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KurjerCzęstochowski
O^IEEMSK POLITYC7.KO y  SPOŁECZNO UTERACKB

P ren u m erata  w yn osi z cdbieraniem  w Administracji m iesięcznie 400 mk,, z odnoszę 
niem i przesyłką pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za w iersz' 
edn cszpaltow y lub je g j  m iejsce PD m k , druga i trzecia 70 mk., czwarta 60 mk, za 
w iersz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegram am i 70 mk. za 
w iersz, Nekrologi po marek 70 za wiersz. Drobne ogłoszen ia , po 20 marek za wyraz.

O głoszenia  zagraniczne o 100 % droższe.

Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. Marji 41, otwarta codziennie 
od g, 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa". Telefon 4. N adesłanych rękopi 
sów, z wyjątkiem  zastrzeżonych, R edakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie  kom unikaty instytucji prywatnych i społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już przyjęte og ło ­

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadom ienia.

„P sychoza orderow a."
g p r a w a  k o n fisk a ty  „K u rjera  C z ę s to c h o w s k ie g o " .—Z a­

m a ch  na w o ln o ś ć  p r a sy .
Częstochowa, dn. 23 —11— 21.

Dziesiątki lat Walczyli publicyści i 
dziennikarze polscy o wolność słowa dru­
kowanego, o swobodę wypowiadanie swych  
myśli i przekonań. gnębił ich moskal, 
prusak i austrjak, nie pozwalając pisać 
prawdy. Wtrącano do więzień redaktorów  
pism, gnębiono, maltretowano, aż wresz­
cie, kiedy Polska nieood>eglość uzyskała, 
uzyskała niepedległcść i prasa polska.

Tę niczem ciekrępowaną wolność pra­
sy, tę zdobycz, którą 2a jedną z podstaw 
życia wolnego narodu uważają ludy cy­
wilizowane, zagwarantował prasie pol­
skiej S ‘jm w Konstytucji z dnia 17 mar- 
s z  1921 r. w jej artykułach 104 i 105.
Cóż w nich czytamy? Oto artykuł 104 
głosi;

, .  K a żd y  obywatel m a prawo swobodne■ 
go w yp o w ia d a n ia  swych m yśli i  przeko■ 
n a ń “  it.d ., a a r ty k u ł 105  mówi: „Poręcza, 
się wolność p ra sy . N ie  może być wprawa -  
dzona Centura a n i system koncesyjny na  
'wydawanie druków . N ie  może być odjęty 
d zien n iko m  i  drukom  kra jow ym  debit po 
cztowy, a n i  ograniesone ich rozpow szech­
n ien ie  na obszarze R zeczypospo lite j  *

Tymczasem stała s ę  rzecz niesłycha­
na. P. starosta częstochowski, Kazimierz 
-Stihn, ignorując najzupełniej artyknły wy 
żej wspomniane Konstytucji, wydał nakaz 
policji dokonania rewizji w Redakcji i 
Administracji „Kurjera Częstochowskiego* 
i D ukarni i aresztowania eałego nakła­
du nr. 210 „Kurjera Częstochowskiego* 
z dola 22 listopada 1 921 r. za artykuł 
„P-ychoza orderowa*, jato noszący cecby 
przestępstwa, przewidzianego w art. 582 

p. 3 i 4  i 533 u. K.
Jesleśmy pismem, które, korzystając 

z przysługującego nam prawa wolności 
prasy i rozumiejąc jednocześnie doskona­
le granice tej wolnośoi, występuje w spo 
seb jaknajfasćdziej kategoryczny pćzeciw- 
ke tym wszystkim, którzy przez postępo 
wanie swe i politykę szkodliwą wewnątrz 
czy na zewnątrz państwa działają na szko 
dę interesów Rzeczypospolitej.

Dlatego ostatnio znaleźliśmy się w o- 
pozycji w jednym szeregu wraa z tymi, 
którzy walczą z terrorem, uprawianym  
naw«t przez najwyższe osoby w Państwie.

* Dla tego pisaliśmy nawet o tych 
najwyższych represent ntach oiejedno*ro 
tnia błowa dla mch może niemiłe i dla 
ich czcicieli niewygodne, ale ;pissl'śmy  
■adewszystko prawdę. Prawdę tę g łosi­
liśmy dotychczas > prawdę głosić będzie* 
my nadal, chociażby nawet codziennie 
„Kurjer Częstochowski** był Skonfiskowa­
ny i chociażby nawet redaktorowi pisma 
zagrażano równi-ż codziennie wciąż no- 
wemi karami więzienia, uważamy bowiem, 
t e  w Polsce należy stworzyć takie s ostin 
ki, by nie przypominały one w niczem 

> panu ącego obe n e chaosu.
W  nr. 2 l t  zamieściliśmy artykuł 

„Paychoza orderowa**.
Był on pióra jednego i  najznakomit

niesprawiedliwość i domagał się, aby sej 
mowa komisja wojskowa zażądała przed- 
łożenia sobie listy orderowanych i uisaoty 
wowania ich udekorowania.

Nowaczyński, pisząc to, miał zupełną 
racją i miał prawo tak pisać. Na dowód, 
źe tak jest, jak powiedział, stwierdzić ran 
B im y fakt, że obecnie zdemobilizowany a 
do niedawna podperucznib, p. Szymon De 
mański z Ctęstochowy, który, jako jedea 
z wybitnych członków P. P. S., widocznie 
za zasługi partji oddane, w roku 19 iS za 
rządów: Józef Piłsudski— A. Moraczewski 
dostał rangę podporucznika i od chwili 
tej służył przy Komendzie placu w Czę­
stochowie aż do zdemobilizowania, więc 
prochu „nie wąchał zupełnie," a jednak we  
zwany został niedawno do Beiwedera, 
gdzie mu wręczono... najwyższą odznakę 
bojową, order „Virtuti Miiitari".

Podobno p. Domański był nawet dość 
zakłopotany, bow inn  należy do lodzi uezci 
wych i rozumiejących, ie przecież żełnie- 
rzowi, któremu me dane było z tynb, 
czy innych powodów walczyć na polu'bit 
wy, nie można dawać najwyższych od­
znak bejowych!

Naturalnie jest rzeczą widoczną, źe 
order „Virtuti Miiitari* dostał p. D. nie- 
slusinie. Jeżeli j u t  konieczne jest odzna 
czanie zasłużonych b. członków P. P. S., 
to niechaj Belweder ma odwagę zgłosze­
nie Sejmowi przez rząd wniosku o nada­
wanie f pecjałnego jakiegoś orderu, ch o ­
ciażby orderu czerw onko  sztandaru lub 
czegoś podobnego.

I dlatego Nowaezyński rnirł rację, że 
napisał artykuł , Psychoza orderowa*1 i 
dlatego też my, korzystając z dobrze poj 
mowanej wolności prasy, mieliśmy prawo 
artykuł jego zamieścić również.

Co jest w tem ws-ystkiem nsjbardziej 
znamienne, to fakt, że artykuł „Fsycboza  
orderowa*, wydrukowany również w „My­
śli Narodowej*, wydawanej w Warszaw.e 
więc w stolicy Państwa, gdzie rezydują: 
prokurator Sądu najwy>sje o, minister 
sprawiedliwości, minister spraw wewnę* 
trznych i t. d. i t. d. nie został bynaj­
mniej skonfiskowany, a w C z ę s to c h o w ie ,  
gdzie urzęduje lylko starosta Częstochow­
ski  pan KMbn, Nr. 210 „Kurjera Cbęsto- 
chowBkiegi “ za artysuł „Psychoza ord .« 
rowa* zostił  z jego rozkazu skonfisko­
wany przez policję .

Nie dość na tem! Pan Starosta po- 
gwol ł sobie jednocześnie zagrozić nam za 
stosowaniem artykułów 582 p. 3 i 4 i 534 
Ustawy Karnej. Artykuły te grożą nam 
karą wiezipnia, prócz konfiskaty, więc 
szkody materjslnej dla wydawnictwa, nie 
mówiąc już o ewentualnej grzywnie p ie­
niężnej.

Skonf skowanie nam Nr. 210 „Kurje­
ra Częstochowskiego* jest cbyba tyl&o chę 
cią zmuszenia nas do milczenia w pew­
nych kwestjach, ale prz*-dewg*ystkiera jest 
)»rzekr-śl«mem Konstytucii Rz c.ypospoli

będącej w sprzedaży w Częstochowie a 
wydawanej w Warszawie „Myśli Narodo­
wej J8st to pismo redagowane przez
najlepsze siły pisarskie Polski. W  skon 
f  skowanym „Kurjerze" pisaliśmy o „M y­
śli Narodowej*, że jest ono pismem, któ­
re bez ogiódek i kompromisów wnikać 
będzie w ważne sprawy polityczne, wyka 
zywsć będzie zboczenia instytucji lub też 
ludzi z drogi moralnego zdrowia, będzie 
pismem twórczem, demaskując em wszelkie  
oszustwa myślowe, ku urzeczywistnieniu 
silnego Państwa Polskiego, Peństwa N a­
rodowego.

Pan starosta Kiihn napewno to czy­
tał i p. starosta Kiihri. urzędnik Państwa 
Polskiego, nakazał konfiskatę pisma, któ­
rego celem jedynym I najważniejszym jest: 
stworzenie silnego, na zdrowych zasadach

opartego Państwa Polskiego.
Pan Starosta, wbrew opinji najwyż­

szych władz w stolicy, nr. 5 „Myśli Na­
rodowej" nakazał obłożyć aresztem, w y­
kazując tym jedynie swą samowolę.

Ciekawi jesteśmy bardzo, co by po­
wiedział na to p. starosta częstochowski, 
gdyby naprzykład wójt gminy Grabówka 
pod Częstochową, na własną rękę poli­
cjantowi tej gminy polecił skonfiskować  
jeden z numerów „Kurjera Częstochow­
skiego", a który przez p. starostę nie zo- 
stsł  skonfiskowany. Napewno p. starosta 
„natarłby nosa jak się patrzy" poczciwe­
mu wójtowi gminy Grabówka.

Nie można by ć „plus catolique que le 
Papel*, bo się wtedy jest już śmiesznym.

A. Paciot'hoicski

Polska czy  Piłsudski?
W wydawanym w W arszaw ie  tygodniku „Myśl Narodowa* w N-rze 5-ym, 

k tóry  wczoraj zestal z p o l e c e n i a  p sta ros ty  częstOGh, s k o n f i s k o w a n y  w C z ę ­
stochowie, zna dujemy a r t y k u ł  poniższy, k t ó r y  pozwalamy sobie przedrukować.

Mamy nadzieję, ze w obec  tego, iż numer ten nadesłany nam został z W a r ­
szawy drogą pocztową i że odbył szczęśliwie podróż W arszawa—Czestochowa, 
nigdzie nie b ęd ą c  konfiskowanym, p, s ta ro s ta  nie uzna za po trzebne '  konfisko­
wania i dzisiejszego numeru „Kurjera Częstochowskiego*. — Red.

Sama możliwość głoszenia lub zasta- nej. 1 tej ogromnej większości narodu 
nawiania się nad taką alternatywą, samo ani się śniło dyskontować jakichkolwiek 
rozstrząsaoie pytania: państwo czy osoba weksli, z doby niewoli politycznej. Cze- 
jest objawem zupełnego braku poczucia kało cierpliwie na odpowiedź faktów, 
ustroju konstytucyjnego. Jednakże od Odpowiedź otrzymana nie była taka,
pierwszej chwili, gdy wypadki stworzyły jakiej się spodziewano, 
wolnego obywatela polskiego, mówiąc Naród, o silnym korzeniu kultury za- 
ściślej, możliwość istnienia takiego oby- chodniej, ulistwiony i owocujący pod jej 
watela, w ciągu trzech lat życia parła- tchnieniem, nieznoszący koczowniczych 
mentarnego, acz prymitywnego, przecież komunistycznych upodobań Wschodu, do- 
fastyeznego, osoba p. Piłsudskiego nie strzegł ze zdumieniem, że człowiek, który 
jest  legalnym, najwyższym przedstawioie- był symbolem walki z Rosją, walki tak 
lem pań~twa, jak być powinno, z wszyst- nieprzejednanej, że przeoczyła nawet gro- 
kuni wypływającymi z tego następstwami, zę roihtaryzmu niemieckiego, że ten cłJo- 
ecz jest państwa polskiego korrektywem, wiek a władzy, jak gdyby przez Rosję 

to jest faktem współrzędnym. Zestawienie Kierońskiego, Sawiukowa i Pellury sa ­
na taj snmej płaszczyźnie zasady i osoby bypnotyzowany, używa metod i obyczaju 
nie znane jest ani ustrojowi monarchicz- związanych nieśmiertelnie z istotą" Rosi/, 
nemu, w którym osobą monarchy jest szczepiąc te obce płonki na gruncie poi- 
nadrzędna aol ustrojowi republikańskie- skim, oczywiście nadaremno, bo się  nie 
mu, w którym 03oba prezydenta jest pod przyjmą, ale przez takie działanie wy- 
rzędna. Natomiast cechą rozstroju anar- wolując sprzeciw i odpór, tak utrudnia- 
chiczuego jest zrównanie pojęć zasadniczo jąee embrjonalne kroki państwa polskiego, 
niewspółmiernych, czego skutkiem jest Charakterystyczna jest rozmowa Pił-
przeciwstawienie się, dualizm. Jesteśmy u su d ss ieg o z  „bogonoścem* Mereżkowskim, 
samego zródł* anarobji. Jeże|i przeciw- pełaa tajemniczego pokrewieństwa dusz,
nicy rozrostu państwowego Polski mogą oczywiście według przekom nij  
sobie c-ego życzyć, nic im nie idzie bar- Merelkowskiego: 
dziej na rękę, niż taki ustrój. Lepszego  
sprzymierzeńca nikt nie wynajdzie do 
niszczenia bujnych sił życiowych.

Nie rozpatrujemy tutaj dawności, ani

tefeoż

Mereżkowskij: „Ty, marszałku, Btwc- 
rzyłeś Polskę; ty mógłbyś powiedzieć: 
Polska —  to jts!“

Piłsudski: „Tak Pan sądzi? A wiesz

- -  , . ,  -   s -  -  .—.i— t e3 i dlatego, bezzwłocznie po konfiskacie,

Nowaczyńskiego. Autor niezwykle trafnio 
t charakteryzował poBtęoowanie kliki bel 
wederskiej, nadającej ordery najwyższe i 
odznai-s,-;iia nie zaełutonjm, at* przeórw 
WBzystkiem swolennik-ra polityki Jó­
zef* P i ł - u d s k l e g o ,  Stwmrńz ł też A .

, K o w a c z j ń s k i ,  że w kołach napra wdi  za* 
s ł a znnych  a  n ieodznaczonych  wojakc-  
wych  p an u j e  obu rze n ie  na  t ę  k r ay e zą c ą

itra spraw » ewnętrznych o n-hylenie tej 
konfis a ty_®  ynimy też starania o wnie­
sienie do Sejmu interpela jj w Bprawie 
postępowania p. starosty KUhna.

Tyle o konfiskacie „Kurjera O^ęstrn 
chowskiego". Natomiast bzeroki ogól nie 
wie jeszcze może, ż e  p . sL ros a ozęsto- 
chowssi pozwolił sobie jednocześn*© wy. 
dać wczoraj policji nakaz skonfiskowania

i  - ,  . i  . f  » ---------* *  n * « »  *. o n  o t | u i i i .  w  j c o  A
dużych, jak mniemają niektórzy, zasług pan, że przychodzą chwile, kiedy zdaje 
ooywatela Pi^sodskiego, ani doniosłych, mi się, że ja wcląź jeszsze zm.gam sie  
trudnych do naprawy jego błędów, jak z Polską, że walczę przeciwko Polsce, 
sądzą inni. O i  chwili, gdy Sejm powołał Jestem człowiek dość mocny, ale niekiedy  
go na Naczelnika Państwa, osoba jego i ja słabnę...*
n a b i ł a  publicznie innego charakteru Od- Trafne 8afn0poczucie. Polska dlań nie
S i l J  69 a"Ło,7 t6.t mora,?y .u -  jest imperatywem, lecz stroną z którą

° ^ 8U0^ la s!« o d  wszelkich wnio Jtrzeba kię zmagać. Więc Polśka naw.e- 
J f f R a c i l 1 n £  „  wszelkiej osobistej d?0D# j e 8 t  p r 2 e z  d j a b u  średniowiecznego,
arviska z a s a d a  k if  r tU n iewzruszona, którego „bogonosiec* ma wypędzić. Mi- 

!  nstytucyjna do ut des. styczno orjentalne pojęcie państwowości,  
Z . autorytet moralny Naczelnika Państwa zwiazane z teoria win nieRt«tv

1 'o- cud .icu  ( l .d jw .d M lo i . ) ,  Die B.oicb.

'uir.feir.robi. J-oT M **“• uArrVA t*"***? f‘vis-. .  i t -  j  , bie B &a» rzeczywiście wypędzili Go z
Ale wypadki dalsze potoczyły się po Rosji. Niewiadomo, kiedy tam powróci,

innej drodze, którą historjozuficznie mo- Takiego przpei a stawienia się jednost-
źnaby nazwać kierunkiem b z»nckim. Spo ki narodowi kultura zachodnia, więc i 
łeczenst^o  z wyjątkiem małej g  rstki Polska ani na mgnienie uznać nie może 
ludzi, zawistnych o władzę, » ogromnej ani jako postulatu politycznego, bo iui z 
Mtjkszosci. pragnęło widzieć w obywatelu tym po ciężkich Wilkach skończyła, ani 
ri/sudskim swojego Waszyngtona, tym- jako postulatu moralnego. Piękne i po-
b»rdziej, że uosabiał on, w mniemaniu ważne uroczystości, odbywające się teraz
społeczeństwa, zasady pracy demokratycz- pov, szechnie na cześć „żołnierza niezna-
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nego“, są wyrazem tej prawdy naukowej 
i uczuciowej, że narody są oceanem peł- 
nym ksstałtów — indywidyów o niazba- 
danych zasobach, wartości moraloych. Lo- 
kalizowanio Boga w jedaostkach, które 
na wierzch wypłynęły i Bą wypadkiem 
widome, nio jes t  ani w dachu ani w zro 
u m ien iu  czasu. Na tym polega siła czyn* 
na demokracji spółczesnej. Na zapasie 
nieznanego, a wielokrotnego i różnoja- 
kościowego, które wypełni czas przeja­

wem nieprzewidzianym. Poczucie w tym 
znaczeniu —■ wszechludzkie, chluba kul­
tury nowoczesnej.

Rosja, szerokim, stepowym koczowni­
czym gestem chciała obdarować Eeropę 
swoimi „bogonoścami*. Enropa nie przy­
jęła daru. Polaka na rubierzy Zachodu i 
Wschodu miewa ich gościnne występy. 
Los nasz w przyszłości zalety od tego, 
czy będziemy sio z Polską zmagać, czy 
jej dopomagać. I .  O. Grabtwaki.

Skandal wśród witosowców.
B. m in is te r  B a r d e l  p rz e d  s ą d e m .

O J  własnego korespondenta „K urjera Częstochowskiego".
WARSZAWA, 23.1. Wybitny członek 

stronnictwa p. Witosa, minister rolnictwa 
i dóbr państwowych w jego gabinecie, je 
sscze przed tygodniem będący posłem lu ­
dowcowym do Sejmu Ustawodawczego, dr. 
Franciszek Bardel, s t a n i e  n ie a a d łu  
p e  p r z e d  k r a t k a m i  a ą d o w e m i  
J a k o  o s k a r ż o n y  p r z e z  p r o k u ­
r a t o r i ę  z a  n a d u ż y c ia ,  oorełmo- 
ne w czasie k ie d y  b y ł  m i n i s t r e m  
w  r z ą d z i e  W ito s a ,  za szkody i s tra­
ty, jakie spowodował świadomie dla skar 
bu państwa.

•  co chodzi prokuratorowi? ©to cała 
h istorjar rzucająca ponure światło na mo­
ralność ludowcowego przywódcy i metody 
używane przez to stronnictwo, kiedy s ta ­
ło u władzy.

Dr. Franciszek Bardel jeszcze jako 
zwyczajny pos. piasto wiec, w połowie 1919 
r. starał się o pozwolenie budowania mły 
na ńa gruncie rządowym, przylegającym 
do tartaku skarbowego w Gawłówku, pow 
Bocheńskim. Do zbudowania młyna zor­
ganizował on spółkę p.t. „Młyn Gospodar­
ski*, do której weszli, jako udziałowcy 
dwaj jego szwagrowie, Jan Durbacz i Jó ­
zef Ptaśnik, dwie jego Siostry, Marja Du* 
braczowa i Katarzyna Ptaśnikowa, ora* 
syn jego Zbigniew Bardel.

Spółka zamierzała posługiwać się dla 
swego młyna silnikiem tartaku rządowe­
go, oświetlać go przy pomocy tegoż dy- 
samo, korzystając a opalu trocinowego. 
Zarząd Okręgowy dóbr państwowych od­
mówił pozwolenia, ponieważ tartak  sk ar­
bowy w Gawłówku miał być pm nies iony  
w inne miejsce wskatek stałego braku 
drzewa ponieważ puszcza Niepolomitka 
znajduje się odeń dość daleko.

Mimo to, udziałowcy spółki, wszyscy 
krewni pos. Bardla, w sierpniu 191# r. 
s a m o w o l n i e  r o z p o c z ę l i  b u d o -  
» ę  m ły n a  n a  g r u n c i e  r z ą d o ­

w y m .  Poseł Bardel tak wpłynął na 
miejscowe organy zarządu okręgowego 
dóbr państwowych, że nie sprzeciwiały się 
one wcale temu nielegalnemu postępkowi.

Pos. B ird e l  nie zadowelnił się tem, 
zabiegał owszem dalej W Warszawie w 
ministerstwie rolnictwa i dóbr państwo­
wych, o wydzierżawienie dla spółki na 
lat 10 gruntu skarbowego przy tartaku, 
osiągnął nawet pewien skutek, ponieważ 
■ariąd główny dóbr państwowych ze wzglę 
da na rsekomą użyteczność młyna dla są- 
•lednich miesssadcow polecił Okręgowi 
we Lwowie, wbrew poprzedniemu jego 
sprzeciwowi, przygotować odpowiedni pro 
jekt kontraktu dzierżawnego.

W tym czasie zaszła okoliczność, k tó ­
ra  niesłychanie ułatwiła pos. Burdlowi 
spełnienie jego życzenia. D e k r e t e m  
N a c z e ln ik a  P a ń s t w a  z  dn . 13 
g r u d n ia  1919 r .  z o s t a ł  m in i­
s t r o m  r o l n i c t w a  i d ó b r  p a ń ­
s t w o w y c h .  Wiik został mianowany 
owczarzem.

W dniu 16 lutego 1920 r. zgłasza się 
de niego, już jako ministra delogacja w to 
Ścian a okolic Gawłów<a. Pan minister 
Bardel s p i s u j ą  w ł a s n o r ę c z n i e  
p r o t o k ó ł  z  p r z y j ę c i a  d e l e g a ­
c j i  i na podstawie tego protokuła wyda­
je rozporządzenie zarządowi okręgowemu 
dóbr państwowych, we Lwowie, aby pro­
jekt kontraktu o dzierżawą gruntu został 
zmieniony w tym sensie, że kontrakt bę­
dzie przedłużony z lat 10 na 15, czynsz 
saś dzierżawny zmniejszony.

Z a r z ą d  u l e g a  w o l i  m i n i s t r a  
i o p r a c o w u j e  k o n t r e k t  d la  r o  
d z in n e  S p ó ł t e i  p. m i n i s t r a  b a r ­
d z o  k o r z y s t n y ,  pau Bardel uważa 
go i a nie dość aogodny dla spółki, któ­
ra  przecież jest organizaclą włościańską 
społeczną, a przynajmniej spółdzielczą!

M in is t e r  B a r d o l  w ł a s n o r ę ­

c z n i e  p r z e r a b i a  k o n t r a k t  n a  
b a r d z i e j  j e s z c z e  k o r z y s t n y ,
a  po zrobieniu tych poprawek, w goto­
wej opracowanej przez siebie formie (jest 
on przecież jednocześnie znanym adwoka­
tem krakowskim) przesyła go do zarzą­
du okręgowego we Lwowie z poleceniem 
podpisania go wraz ze spółką.

K ontrsk t zo-tał w tej formie zawarty 
w dniu 27 marca 1920 r.

Na ozem polegały poprawki, własno­
ręcznie poczynione przez ministra Bardla 
w kontrakcie między instytucją rządową 
a spółką młynarską?

Na obniżeniu czynszu dzierżawnego 
do 2009 marek polskich rocznie, na ska­
sowanie przewidzianej kaucji i zapewnie­
niu spółce bezkonkurencyjnej dzierżawy 
trak ta tu  rządowego w Gawłówku.

Ś m i e s z n e  i h o r e n d a l n e  w a ­
r u n k i ,  k r z y w d z ą c e  o k r o p n ie  
s k a r b  p a ń s t w a !

Ale ministrowi Bardlowi przychodd 
do głowy myśl jeszcze większego wyzys­
kania swego stanowiska.

W trzy miesiące później, w przededniu 
najazdu bolszewickiego, poleca on opraco 
wać projekt .kontraktu na wydzierżawie­
nie traktatu skarbowego w Gawłówku, 
spółce „Młyn Gospodarski*. 1 znowu 
pilnie czuwa nad nim, każe go sobie sa­
memu przedstawić, p o p r a w i a  g o  i 
u z u p e łn ia  w ł a s n o r ę c z n i e .

Wbrew protestom okręgowego zarzą­
du dóbr państwowych we Lwowie, wsta­
wia on do kontraktu punkt, którym 
s k a r b  p a ń s t w a  o b o w ią z u j e  s i ę  
d o s t a r c z a ć  r o c z n i e  n a  p la c  
t a r t a c z n y  w  G a w łó w k u  s p ó ł c e  
„ M ły n  G o s p o d a r s k i 11— 5 . 0 9 0  
m e t r .  k u b ic z n y c h  d r z e w a .  Wa 
r u n e k  t o  n i e z m i e r n i e  t r u d n y  
d la  b i e d n e g o  s k a r b u  p a ń s t w a ,  
jęczącego pud Ciężarem rozpoczętej juz 
wojny z bolszewikami. Nic dziwnego, że 
wbrew nalegania p. ministra Najwyższa 
Izba Kontroli Państwowej na tak dla 
skarbu krzywdząco sporządzony kontrakt 
nie zgodiila się.

Mimo to dnia 18 sierpnia 1920 roku 
spółka „Młyn Gospodarski* obejmuje t a r ­
tak skarbowy i rozpoczyna przerób drze­
wa skarbowego. Dopiero w 8 miesięcy 
później, a mianowicie w dn. 19 marca 
1821 r., to jest pa ustąpieniu Bardla ze 
stanowiska ministra rolnictwa, główny 
zarząd dóbr państwowych poleca zawrzeć 
wygodniejszy, tym razem dla skarbu, kon 
t rak t  ca dzierżawę tartaku ze spółką 
„Młyn Gospodarski*.

Ale gabinet p. Witosa rządzi dalej. 
Więc i pos. Bardlowi, ani jego spółce 
krzywda stać się nie może. N a w t t ,  
k ie d y  p. P o n ik o w s k i  z  ł a s k i  
p p . W ito s a  i S k u l s k i e g o  o b j ą ł

r z ą d y ,  k o n t r a k t  t e n  n ie  z o s t a  
j e  z m ie n io n y .

Dopiero, kiedy do sejmu wniesioną 
została w du. 4 października b. r. inter­
pelacja Stapińszczyków w tej sprawie, nie 
wymieniająca jednakże wcale pos. B a rd la  
i jego udziału w kontraktach, krzywdzą­
cych skarb państwa, Bardel „pośpieszył" 
w dn. 12 października ze zmianą kontrak 
tu, na mniej korzystny dla niej.

Nie pomoże mu to jednak. Zarząd okrę 
gowy dóbr państwowych we Lwowie uwa 
źa zasadniczo kontrak o dzierżawę t a r t a ­
ku za niepotrzebny, i szkodliwy dla pań­
stwa. Proknratorja państwowa doirzala 
w sprawie w y r a ź n e  p r z e s t ę p ­
s t w o  p o s .  B a r d la  i j a k o  p o s ł a  
i j a k o  m i n i s t r a .  Wobec tego, ra­
tując siebie od kompromitacji, stronnictwo 
piastowców zmusiło pos. Bardla do ko­
rzystnego zresztą dla stronnictwa zrzecze 
nia się mandatu poselskiego n a  r z e o z  
p. M. D ą b r o w s k i e g o ,  r e d .  „K u  
r j e r a  C o d z i e n n e g o 11 w  K r a k o  
w ie ,  aby tym sposobem kupić i sam 
dziennik, dotychczas im wrogi, dla ag i ta ­
cji partyjnej.

Ale pan Burdel pozostaje jeszcze na­
dal członkiem wpływowym stronnictwa 
ludowców.

r o n i k a.
P o s i e d z e n i e  R ad y  m ie j s k ie j
Dziś o godz. 7 i pół wiecz. odbędzie 

się posiedzenie Rady miejskiej, na k tć -  
rym rozpatrywane będą w dalszym ciągu 
paragrafy umowy w sprawie gazowni w 
Częstochowie.

M l.  100 za  Nr. „K ur je ra  Częsłaei).*^
We wtorek, z powodu konfiskaty Nr. 

210 „Kurjera Częstoch.* płacono sprze­
dawcom po mk. 100 za pozostałe egzem­
plarze skonfiskowanego „Kurjera*.

K ła m s t w a !
Organy, zbliżone do Belwederu lub 

też najzupełniej belwederskie, z wielką 
radością podały wczoraj opis zajścia w 
redakcji „Rzeczypospolitej", gdzie jakoby 
rraj Zajączkowski miał uderzyć red. S t .  
Strońskiego za artykuły skierowane oso- 
biście przeciwko Naczeioikowi Państwa".

Stwierdzamy, że podana przez te pis­
ma wiadomość jest nikczemnem kłam*, 
stwem, jak to ogłosiło Miuisterstwo spraw 
wojskowych i co we wtorek o godz. 10 
rano było już wiadome. Zwykła uczci­
wość dziennikarska nakazywała wiado­
mości o zajśeio, którego nie było, nie po 
dawać, ale uczciweść jest w czasach obec 
nyoh widocznie różnie rozumowana.

(Vt. L E B L A N C . 39)

O dłamek  pocisku.
P O W I E Ś Ć .

I może właśnie dlatego, może dzięki jakiejś jak ­
by nadnaturalności tego niezwykłego obrazu, zamarł 
mi krzyk na ustach; i teraz jestem prawie spokojna. 
Już w chwili, gdy oczy moje widziały, sroźumiatam, że 
padam ofiarą zmory

Mamo, mamo, ty nie miałaś nigdy i nie możesz 
mieć tego wyrazu, prawda? Ty byłaś dobra, n iepraw ­
daż? Uśmiechnęłaś się? I  gdybyś żyła jeszcze, miała­
byś zawsze ten sam wyraz dobroci 1 słodyczy? Mamo 
droga moja, od owego okropnego wieczoru, w którym 
Paweł rozpoznał twój portret, wchodziłam często do 
tego pokoju, aby nauczyć się twojej twarzy, która za­
tarła mi się w pamięci — byłam tak mała, gdy ty u- 
marłaś mamo! — u chociaż cierpiałam nad tem, że ma 
larz nadał ci wyraz inny od tego, jakiego byłabym 
pragnęła, przecież nie był on tak zły i okrutny, jak  
przed chwilą. Dlaczogoż miałabyś mnie nlenawidzied? 
Jestem oórką twoją. Ojofeo mówił mi często, że ty i ja 
miałyśmy ten sam uśmleoh, i że gdy patrzyłaś na mnie 
oczy twoje zachodziły łzami czułości. Zatem... zatem... 
ty nie masz do mnie nienawiści, prawda? Więc śaiłam 
tylko...

A jeżeli ja  śniłam, widząc jakąś kobietę w moim 
pokoju, to w każdym* razie we śnie zdawało mi się ty l­
ko, że ona ma rysy twojej twarzy. Zwidzenie... maja­
ki... Siłą wpatrywania się w twój portre t  i ciągłego 
myślenia o tobie, nadałam nieznanej kobiecie twarz 
znaną mi i b luką...  Jeca to ona, nie ty, miała ten o- 
hyduy wyraz złości.

Więc me napiję się tej wody. Oaa wlała tam po-

wno truc iznę .. lub coś, aby mnie uśpić głęboko i wy­
dać w ręce ksłęoia... 1 przypomina mi się kobieta, k tó ­
ra przechadza się s nim czasami...

Lecz ja  nic nie wiem... Nic nie rozumiem.,. My­
śli moja wirują błędne w wyczerpanym mózgu...

...Wkrótce już trzecia godzina... Gcekam na Ro- 
zalję. Noe jeśt spokojna. Żadnego szmeru ni w zam ki 
ni w pobliżu.

 Zegar wydzwania trzecią. Ach! lciac stąd!.,
być wolaą!

X
7 5  o z y  1 5 5 ?

Pawsł Dsiroze trwożnie obrócił kartkę, Jakby był 
przypuszczał, że ów plan ucieczki mógł adać się sscaę- 
śllwie i uderzył weń cios nowego bólu, gdy przeczy­
tał pierwsze linje nakreślone następnego ranka pismem 
prawie nieczyteloem:

Jesteśmy wyśledzeni, zdradzeni. D sudzisS tu  ludzi 
szpiegowało nas,.. Rzucili się jak dzikie zwieraęta. Je 
stem teraz zamknięta w pawilonie w parku. M»ła ko­
mórka obok służy za więzienie Hieronimowi i Rosalji. 
Oboje są związani i usta mają zakneblowane. Ja ,  je ­
stem wolna, lecz źołaierze trzymają straż przy drzwiach 
Słyszę jak rozmawiają.

Południe.
Trudno mi jes t  pisać do Ciebie, Pawle. Co ehwi- 

la żołnierz otwiera drzwi 1 jestem pod bezustannym 
nadzorem. Nie rewidowano mnie, schowałam więc k ar t  
ki mego dziennika i piszę prędko, urywkami, w cie­
mności...

Dziennik mój!... Czy go znajdziesz, Pawle?
Czy dowiesz się o tem co przechodziłam, co s ta ­

ło się ze mną?
Oby ml go tylko nie wydarlil,..
. .Przyniesiono chleb i wodę. Ciągle jestem od- 

dzielona od Hieronima i Rjzzlji, Im jeść nie dano.

Godzina druga.
Rozalji udało się zedrzeć knebel z ust. Mówi do 

mnie półgłosem ze swej kryjówki. Słyszała rozmowę 
pilnujących nas żołnierzy niemieckich; dowiaduję «ię, 
żc książę Konrad odjechał wczoraj wieczorem do Car- 
Tigny, ze francuzt zbliżają się, a tu je Bt wielkie zanie 
pokojenie. Czy będą się bronić? Czy cofną się ko g r a ­
nicy?... To major Hermana udaremaił nam naszą a- 
sieczkę. Rozalja mówi, że jesteśmy zgubieni...

W pół do trzeciej.
Musiałyśmy przerwać naszą rozmowę. Więc te­

raz dopiero sap jta łam  ją , co shoiała powiedzieć... D>a- 
etego jesteśmy zgubieni? Oaa utrsymoje, że major H j r  v  
mann to szatańska istota.

. 7* saatańska, powtórzyła, a ponieważ on ma 
specjalne powody działania przeciwko pani...

— Jskie powody, Rozaljo?
— Zaraz to pani wyjaśnię... Ale prosię być paw 

*ą, że jeżeli książę Konrad nie wróci na czas z C ir r i -  
gny, aby nas uratować, to major H-rm ann skorzysta 
z tego i każe rozstrzelać aas wszystkich troje...

Zawył s bólu Psweł, pstrząc na to okropne i ło ­
wo, skreślone ręką  jego biednej lU b ie ty .  Było to ja t  
na ostatniej kartce. Dalej widniało tylko kilka zdań, 
■spisanych iorywozo, w poprzek papieru, najwidoez- 
niej po omuzku. T e  zdania drżące jakby czkawka przed 
śmiertaa... ^

...Dzwony.,. W ia tr  niesie je z Ooryigny... Co to 
znsezy?.,. Wojska francuskie?... Pawle, Pawle ty może 
jesteś t  nimi!..

...Weszło dwu żołnierzy,• śmiali się mówiąc:
— Kaput piękna pan i! .. Kapat wszystko troje... 

Major Hermann powiedział; saput...
...Jes-oze jestem sama... Mamy umrzeć.,. Lecz R ) 

salja chciałaby as mną mówić... Nie ma odwagi..

D. o. a. *
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PODZIĘKOWANIE.
Klub Podoficerów 27 p. p. składa tą dro­

gą serdeczne podziękowanie Kołu Polek za 
łaskawy czynny współudział przy urządzeniu 
zabawy w dniu 20 listopada r. b. w sali Straży 
Ogniowej.

KLUB PODOFICERÓW  27 P. P,

U ła tw ia n i*  w y s z u k iw a n ia  
p r a c y  in w a lid o m .

Na skutek  akcji podjętej przez Korni- 
sa r ja t  rządu w W arszaw ie  celem u łatw ie­
nia wyszukania p rasy  i sposobu zarobko­
wania inwalidom wojennym, postanowiono 
udzielać im pierwszeństwa przy w ydaw a­
niu pozwoleń na handel uliczny. W  związ- 
ku  z tem kom endant policji polecił k ie ­
rownikom kom isarja tów  zarządzić, aby 
na podaniach inwalidów, ogłaszających 
s ię  o udzielenie im pozwoleń na handel 
uliozny, komisarjaty  natychmiast w yda­
wały swoje opinje i k ierowały petentów 
w r a r  z zaopinjowanemi przez hom isarjs t  
podaniami do m agis tra tu  m. W arszawy, 
w  celu uzyskania tam  odnośnego pozw o­
lenia na handel.

Możeby i w C ęstochowie coś pomy- 
ś ła _ ~ tem.

Przymusowy zarząd  celowo
m ag azy n o w an y ch  to w a ró w

Donoszą „K urjerow i" telefonicznie s 
W arszaw y, że kom itet ekonomiczny Rady 
m inistrów przy.ąl uchwałę, upraw nia jącą  
min. skarbu do poddania  pod zarząd przy 
rnuiowy t j e h  magazynów, które  przez ce­
lowe nsgrom ad;enie  towarów działają w 
•kierunku podtrzymani* wysokich cen.

D la c z e g o  d r z e w o  n ie  ta»  
n ie je ?

Hurtownicy, handlujący d r  z e w e m ,  
tw ie rdzą ,  że w Puszczy Bizłowieskiej 
drzew o staniało o 35 procent, a pomimo 
to  po miastach nie  staniało. T łumaczą 
oni to jedyn ie  brakiem  wagonow. W  po­
b l i ż u  Białowieży bowiem sto ją  setki ty ­
sięcy metrów drzewa, k tórego nie można 
wywieźć. Kupcy siedzą tam całemi ty g o ­
dniami i nie m<gą  się doprosić o wagon. 
N aw e t  ci, co zawarli k o n trak ty  z d r re k  
cją kolejową na  dostaw ą wagonów, o trzy ­
m u j ą  zaledwie jedną dziesiątą część za­
mówionych wagonów. Dyrekcja kolejowa 
pocieszał* kapców, że po 15 b. m. będzie 
dużo wagonów wolnych. Ale i te raz  n e 
je s t  lepiej. I  to  ma być jedyny powód 
drożyzny d rz e w #

Z a b a w a  ta n e c z n a .
Dnia 26 b. m. w socotę, w sali S tr tży  

Ogniowej odbędz e się r a u t  na rzecz bie­
dnych i chorych żydów w Częstochowie. 
B ant będzie urozmaicony licznemi a t r a k ­
c jam i i niespodziankami Początek  o g o ­
dzinie 9 i pół wiecz. W ejście za zapro- 

-sieniam i.

Z jn is ta  komunistów
z a  r o z b ic ia  w ie c u  D ąbala.

W e  w to re k  dn. 22 bm . z a p o w ie d z ią  
n e  było  z e b r a n i e  ro b o tn ic z e  w fab ry ­
c e  . W a r t a "  w c e lu  in fo rm acy jn y m , jak  
to  było i w innych  fa b ry k a c h :  „ C z ę -  
s to e h o w ia n k a " ,  .M o t t e " ,  „S trad o m ",  
g d z ie  p. K la tow  z d a w a ł  sp ra w o z d a n ie .  
W e  w szy s tk ich  fab ry k ach  p  K. w ysłu­
c h a n o  z z a d o w o le n ie m , n a to m ia s t  j e d ­
na fa b ry k a  „W a r ta " ,  g d z ie  z n a la z ło  s ię  
kilku  p o p le c z n ik ó w  D ą b a la ,  n ie  p o z w o ­
liła m ów ić  p. K iatowowi z a to ,  z e  sw e g o  
c z a s u  rozb ił  w iec  D ą b a la .  O brońcam i  
D ą b a la  o k a z a l i  się: A ntoni D o m a ń s k i ,  
d e l e g a t  z  fabryki „W a r ta * ,  S ta n is ła w a  
M o d z e la w s k a ,  ro b o tn ic a ,  M a r ia  B ia ło -  
łu s z e k ,  ro b o tn ica ,  k tó re  w b ru ta lny  sp o  
s ó b  postąp iły , w ziąw szy  wody, k tó rą  
p rzyn iós ł  u m yśln ie  d e le g a t  D o m a ń sk i  
i oblały  n ią  p. K latow a. n ie  p o z w a la ją c  
m ów ić .  P o w y ż sz e  z a jś c ie  sk ie ru je  «na 
d ro g ę  są d o w ą .  A . K l a t o w .

Okropny wybuch.
T r a g ic z n a  ś m i e ć  l l - le tn ie g o  

c h ło p c a .  — 2-cfr r a n n y c h .
D o  „ K u r je ra  C z ę s to c h .“ d o n o sz ą  z 

W ie lu n ia ,  iż w dm u a i  b .m . u lica  F a ­
b ry c z n a  była w idow nią  o k ro p n e g o  w y­
p a d k u .  O to ,  o b o k  sk le p u  M a je ra n tz a  s ta  
ł ą  o p ró ż n io n a  b e c z k a  po  b en zy n ie .  J a ­
k iś  n ie z n a n y  sp ra w c a  p rz e z  c tw ó r  r z u ­
cił d o  b e c z k i  p ło n ą c ą  z a p a łk ę ,  p o w o ­

d u jąc  o k ro p n y  w ybuch  p o z o s ta łe j  b e n ­
zyny  i n a g ro m a d z o n y c h  gazów .

N a s tą p i ła  gw ałtow na  e k sp lo z ja .  S k u t  
k iem  w ybuchu  b e c z k a  z o s ta ła  r o z e r w a ­
na , dno  z a ś  jej u d e rzy ło  w  g ło w ę  z n a j ­
d u ją c e g o  s ię  w pob li2u  l l - l e t n i e g o  B. 
M a je ro w icza ,  t a k  silnie, iż m ó z g  n i e ­
sz c z ę ś l iw e g o  ro z p ry sn ą ł  s ię  n a  w szy s t­
k ie  s t ro n y ,  c ia ło  z a ś  ch ło p ca ,  s iłą  w y ­
bu ch u  r z u c o n e  z o s ta ło  n a  o d le g ło ść  
k i lk u n as tu  m etrów .

P ró c z  p o w y ż sz e g o  s ą  l e ż  rann i dw aj 
im  i c h ło p c y  żydzi.

D e to n a c ja  była t a k  s i lna ,  ż e  c a łe  
m ia s to  z o s ta ło  z a a la rm o w a n e  w y b u ch em  
a w d o m a c h  z  m ie js c e m  w y p ad k u  są ­
s ia d u ją c y c h  w ylecia ły  szyby.

Ja ja  w W arszawie po 9 mfc.
u n a s  po 3 9  m k.

J a k  d o n o s z ą  w czo ra jsze  p is m a  s t o ­
ł e c z n e ,  ja ja  w W a r s z a w ie  s p r z e d a w a n e  
s ą ,  p o c z y n a ją c  o d  dn ia  22 b. m. p o  9 
m k. z a  s z tu k ę .  U n a s  z a ś  n a  ta rgu  
w to rk o w y m  k m io tk o w ie  ż ąd a l i  z a  aztu  
k «  mk. 34, a w s k le p a c h  ja ja  t. zw. 
k o n s e rw o w a n e  s p rz e d a w a n e  s ą  p o  m a ­
r e k  30.

C z a s  już najwyższy, aby  po łożyć
k r e s  te m u  n ie c n e m u  wyzyskowi!

Akumzmrka p r z y c z y n ą  ś m ie r
G l a

W  Truskolasa ;h dn. 20 b .m . o godz. 
11 r. we wsi Kawki, gra. Pank i zmarła
przy porodzie F ranc iszka  M tch 1st 80,
Śm ierć  nastąp iła  wskutek  nieumiejętnego 
obchi dzema się. akuszerk i.  Dochodzenie 
przesłano do sędziego śledczego I  rew iru  
w Gzystochowie.

K r a d z ie ż  4 0  t y s i ę c y .
Z mieszkania Autoniwgo Gonachowskie- 

właścioiela księgarni skradziono mk. 40 
tysięcy. Przeprowadzone dochodzenie uata 
liło, że kradzieży dokonał pracujący u po­
szkodowanego chłopiec Wt. Garnęła, zam. 
na  Zawodzie. Spraw ę skierowano do S x-  
dziego śledczego II rewirn  w Częstocho­
wie.

K r a d z ie ż  na  p o c z c i e .
N* poczcie w Częstochowie T. Łeb- 

kowskiemu suradziono portfel zaw iera ją ­
cy mk. 9 600. Kradzieży dokonał i7-io  
le tn i Sioe tLckowicz, zam. w Częstocho­
wie przy ul. Stodolnej n r .  28,

N agły  z g o n .
W uiiesska iu przy ul. Rynek W ieluń­

ski nr. 8  w Częstochowie zm arła  [nagle 
62-le tn ia  M arja  Raćko.

K r a d z ie ż e .
W A ei I I  obok mostu kolejowego zo­

sta ł  schwytany na kradzieży drzew a z 
wozu 12-Ietai Roman Pydzik, zam. przy 
S tarym  Rynku nr. 18.

Najświeższewiadomości
W y d z ie r ż a w ie n ie  p r z e d s ię ­

b io r s tw  p a ń stw .
W ARSZAW A, 23.11 W .A.P. Kemisja 

budź. sk a rb  Sejmu na  dzisiejszem posie­
dzeniu przyjęła po długiej i ożywionej 
dyskusji a r ty sn ł  trzeci ustawy o n a p ra ­
wie finansów, upoważniając m inistra  s k a r  
bu do wydzierżawienia przedsiębiorstw 
państwowych z wyjątkiem kole i i tyoh 
zakładów, k tó re  służą d la  obrony p a ń ­
stwo.

W s p r a w ie  k r y z y su  
w  p r z e m y ś la .

W ARSZAW A, 23.11 Teł. wł. Wczo- 
ra j  p rezydent m inistrów Ponikowski, 
przyją ł delegacie Zw. Zawodowych robo­
tniczych, która przedstaw iła  mu s ry z y s  
panujący w przemyśle. Minister obiecał 
delegacji, że  postulaty w y s u u r te  przez de 
legację postara się załatwić.

Wykr y c ie  o rg a n iz a c j i  
k o m u n is ty c z n e j .

POZNAŃ, 23 11 Tel. wł. Donoszą o 
wykryciu organ  za< j i  k  >munistycznej, któ 
rej sieć rozciągała się na kilka m ias t  w 
Wielaopolsee.

Rozruchy w Berlinie trw ają  nadal.
BERLIN , 23.11 Tel. wł. W  Berlinie 

w dalszym ciągu trw a  p lądrow anie  s k l e ­
pów, s tozególm e w północnej o<ęści m ia ­
sta. Dos ło w niektórych miejscach do

SULIK  S T R A Ż Y  — P y r .  K oncertów  Leon Kobak
b #  W  p ią te k  2 5 -g o  L is to p a d a  r. b. " 0 8  

T Y L K O  f G O Ś C I N N Y  W Y S T Ę P
z n a k o m ity c h  a r ty s tó w  o p e ro w y c h

EIez I g d a l  M ikołaja J a c h n o
p r im a d o n n y  o p e r y  k ijow sk ie j a r ty s ty  o p e ry  k ra k o w sk ie j

który odśpiewa repertuar genjalnego art. SZALAPINA. 
przy fortepianie RAFAŁ RUBINST'.JN znakomity kompot, 1 dyregent op. kijowskiej.

Początek o godz. 8.30 wlecz. Bilety w „Cristala"

s-arć z policją. Na ulicach odbywają się 
liczn9 d em en s tra i je .  Daże oddziały p o l i ­
cji s to ją  w pogotowiu.

Podpisanie umowy gospodarczej
w  s p r a w i e  G. Ś lą s k a .

P A R Y Ż . 28. 11. (Teł. wł.) W czoraj 
w ministerstwie sp raw  zagranicznych pod­
pisano umowę gospodarczą w spraw ie  
G. Śląska. W imieniu Francji nmowę pod 
pisał m inister sprawiedliwości, p rezydent 
Rzeczypospolitej, a w imieniu Polski prof 
A. Benis.

Skandaliczne za jśc ie  w Izbie 
deputowanych.

PARYŻ, 23. 11. (Tel. w ł ) W Izbie 
deputowanych doszło do gw ałtow nych 
scen, wywołanych interpelac ją  komunistów 
w sprawie odrzucenia przez rząd za tw ier­
dzenia wyborów komunisty do R»dy 
miejskiej w Paryżu . Deputowany B erto  
(fcomunisti) w gw ałtow ny  sposób a ta k o ­
wał ministrów i prezydent* republiki, na- 
zyw ijąc  ich „zbrodniarzam i" , ponieważ 
zdaniem jęgo  zakwestjonowanie wyborów 
je s t  n iepraw na. W  głosowaniu nad in te r ­
pelacją postanowiono przejść do p o rząd ­
ku dziennego. W tej chwili na ław ach
!? 7 101 rosle«}y siQ 8‘0sy „M ędzynaro- 
dów ki" ,  a na praw icy odśpiewano Mar- 
syljanke, wobec czego p re z y le n t  zam knął 
posiedzenie.

Zdaleka i zbliska.
— Z a b ic ie  o r ła .
W les e gostyńskim  leśniczy zestrzelił 

orła  w chwili un mżącego m słe  jagn ię .  
Orzeł był wielkim okazem, bsrdzo rzadko 
u nas spotykany.

— Dla w a le c z n y c h .
Z ołjie rz  polssi był pr<.ez cały ciąg 

kam panji  wojennej t roską  społeczeństwa, 
kióre  też i dziś w czasach pekojo daje 
mu dowody swej nieustannej opieki. Dla 
inwalidów wojennych niejeden j u t  wpły­
nął dar, obecnie notujemy darowiznę ks. 
P aw ła  S»piehy 150 m orgów  ziemi dla 10 
szeregowców l 2 oficerów odznaczonych 
w walkach za Ojczyznę, z pod dowództwa 
gen. J*nus?ajtisa.

— C h a r a k t e r y s t y c z n e  p o ­
g ło s k i .

Dyr. policji lwowskiej R e in la n le r  z a ­
alarm ował osobiście te le fm em  redakcję  
„Słowa Polskiego", że w W arszaw ie do­
konano zsmachu stanu i źe został przez 
Sdjm ogłoszony dyktatorem m arszałek  
Trąm pczyński.

Okazuje f>ię, że u nas pewni ludzie — 
pisze „Głos N*rodu“ którzy nie mogą żyć 
bez a tm osfery  zamachów i spisków, więc 
wszędzie je  widzą, na tu ra ln ie  we własnej 
wyobraź i-.

— O dczyt J. E. k s .  a r c y b .  
R oopa.

D n. IG b m. w p rz e p e łn io n e j  sali 
K a to l ick iego  Z w iążk u  P o le k  w W a rs z a  
wie. J e g o  E. ks. a rc y b isk u p  R o o p  wy­
głosił o d c z y t  p o d  ty tu łem  „ P o lsk a  m yśl 
m sy jna" .

O to  w  k ró tk ich  s ło w a c h  t r e ś ć  o d ­
czy tu :  .P o ls k a  m a  w sw ej h is to r j i  w ie l 
k ie  d z ie ło  Unji, k tó re  rozkw itło  w 
p ie rw sze j  e p o c e ,  n a s tę p n ie  z a ła m a ło  
s ię ,  w raz  z  o s ła b n ię c ie m  d u c h a  w  n a ­
ro d z ie .  T o ,  c z e g o  kraj n ie  uczynił  w 
chw zle ,  uczy n i ł  p o d  k rz y ż e m  w p o h a ń ­
b ien iu  i niewoli. W Rosji p r z e le w  krwi 
n a s . y c h  b rac i  w ydał  160 k o śc io łów , k a  
plic  i p u n k tó w  z e b r a ń  m odlitw y w yz­
n a w c ó w  k a to l icy zm u .  D ziś  g in ie  to  
w sz y s tk o  i w ym iera .  Z a d a n ie m  w olnej 
P o ls k i  je s t  w s k rz e s z e n ie  p o lsk ie j  idei 
m isy jnej,  n a  ra z ie  i p rz e d e w s z y s tk ie m  
n a  k r e s a c h  n a sz y c h .  S to w a rz y s z e n ie

p o d  w e z w a n ie m  św. J o z e f a t a  K u n cew i­
c z a  b ę d z ie  m ia ło  n a  ce lu  s z e r z e n ie  
k a to l  cyzm u  na  w sch o d z ie ,  d la  ide i wia 
ry  p raw dziw ej,  n ie  d la  polityki,  w s z a k ­
ż e  i p o l i ty c z n ie  n a ró d  w te m  z n a jd z ie  
dla s ie b ie  dźw  gn ię .„

G o r ą c e  s ło w a  m ów cy , w zyw ające  
s p o łe c z e ń s tw o  do  p o p a rc ia  te j  w ie lk ie j  
idei, w yw arły  n a  s łu c h a c z a c h  s i ln e  wra 
źen ie .

£B9 ..-•>

B łec iy  ciekawe.
Zwierzęta przed sądem .

W jakimś piśmie humerystycznera wi- 
dsiałem kiedyś rysunek na temat: „J»k 
mały Janek wyobiaża sobie ruch ulfcznr 
W Afryoe? J

• tó ż  ulica, środkiem jej kroczą lwr  
lamparty, żyrafy, wielbłądy i inni rośli 
przedstawiciele świata swierzęeewo na 
shodniku ciśnie się drobiazg sw ie ń ę s y .
W odstępach widnieją na słupach tablice 
a napisami: „Wymijać aa lewo, wypree 
dzać i t  prew j . „Z góry jechać stęp."  
i t. p. Porządku pilnuje czarny policjant 
a notesem w jednej, z ołówkiem w dru­
giej ręce. W głębi buda a aapisem Wi# 
zienie", do której ciągnie inny po lH aat  
pijaną małpę, odprowadzoną tłumnie 
przez awierzęcą gawiedź uliczną.

Stosunki Judakie przeniesione żywcem  
de świata zwierzęcego! Co nas bawi ja 
ko twór wyobraźni dziecięcej dsia»o s ię  
po e.ęśel rzeczywiście, i to nie w d*i-
repie JC*’ w eJ ł i I i *»wanej S a -

l a  dawnych dobrych czasów stawiano  
b.w lem  swiersęta przed sąd, prseprowa- 
•sano rozprawę s w szeh iem l prawacmi 
formalnościami i k , rano w i<jlieni#Ia 
ub nawet śmiercią. I u k  np. okaleczy.

i m i T i  IWłri’ U naśmierć W wykonaniu wyroku zawieszo­
no ją na tyloysh nogach. Poprzedni. 
MMUMODO jej ryj i przywiązano w jego 
miejsce maskę Ciiłowieozą. Ponadto odzia 
no ją w strój męski: surdut, spodnia ua 
tylu. nogi, białe rękawiczki na przedai.  
N astępni, uśmiercił ją kat za pomocą p. 
tlicy zarsucon.j jej n» szyję.

Ewierząt sądzonych wo­
dzą świnie: uszkodzeiia dzieci praez nie 
wydarsały aię es .s to  i ‘ były j.szc^e w

J * ’ *)r,**niiotera Postępowania sąd o 
wego prseo.w tym swi.riętora. N eras 
karano śmier.ią całą trzodę prócz wino­
wajcy, oczywista w myśl sasady: „Wszy  
ucy za jednego". 7

Byka, H ó r j  spowodował śmierć cGo- 
w i.ka , wieesano w miejseu wyyadku. K r.  
nikt donoszą o konin i kooie, skasanrch

2SS5t.*V "  ,m"r•*
Niejednokrotul. posądzano swierteta  

o euary, np. w Bosylel oskarżone k ogu ­
ta, źe aniósł przy pomoay djabła jaje, 
Spalono go wra. •  jsjhs  na ryn k u .-M ią  
so zwierząt skazanych na śmierć sw a ta ­
no sa pieczyste i me w.ino było go sp r i .  
dawać do epożjcla. Palono je  lub sake-  
pywano, eo stanowiło naturalnie stratę  
dla właśeioibla, tem dotkliwsią, jeśli sa  
łę trzodę uśmiercono.

Yonadto musiał en zwykle być obes- 
Bym prsy wykeneaio wyroku, nie mniej 
ojei.e  dziecka zabitego, ^zrządzenie te 
miało być d]*ś karą za nienależyte p i l ­
nowanie bydła, dla o|ea zaś upomnieniem 
by bard siej dbał e swoje dzieci.

1  m e  n.

Czas odnowić 
p r e n u m e r a t ę
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O sta tn ia  n o w o ść  w ło sk a!
TEATR „ODEOM”

Od wtorku 22 do czwartku 24 Listopada O sta tn ia  now ość w ło sk a !

II
H KROLOWA WĘGLA

Ptzewyborna, sentymentalna groteska w 6 ciu aktach z życia amerykańskich
mocarzy giełdy. W roli tytułowej, piękna gwiazda scen włoskich

Nad program: POLSBC& FLOTA HANDLOWA (Zdjęcia z natury).
M. J AC O BI N I.

T e a t r  „PARYSKI 33 P r o g r a m  o d  p o n ie d z ia łk u  d n ia  21- g o  l i s t o p a d a  
r .  b . i dn i n a s t ę p n y c h .

P P /  /

i CZEŚĆ”
dramat amerykański w 7-iu wielkich aktach, „Universal Film Cou w Nowym  Jorku.

ANONS: Od 26-go listopada demonstro- wielki dramat wschodni w 7 aktach.
wany będzie sensacja sezonu Dziewica ze Stam bułu W  głównych rolach: piękna gwiazda

amerykańskich ekranów PRISCILA DEAN i WALLACE OAKMAN. amerykański „GUNNAR TOLNAES".

‘ Or. Stefan PursKi* I i Jabłka na pudy, Kożuszki-serdaki po cenach 
zniżonych.

Kilińskiego Ni 4
— Stt CHOROBY 4==

s k ó rn e  i w en e ry c z n a
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
5 — 7 p.p. w niedziele 1 święta 

B od 8—11 rano. «

Or. W a c ł a w  ł o n
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 lw  pracowni bakterjologicz- 

hej od 6 do 7-ej i pól wlecz, 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wiecz.

S z k o l n a  3  b , ęgodz. o d  9 — I i 3 — 6 .

KUPI EC
przemysłowiec i rzemieślnik

■ a

1

j „Kurierze Częstochowskim”
który nie ogłasza się w

sam sobie szkodzi.

= = m= = * = m
Or. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul, Penny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Cborcby: s k ó rn e ,  d ró g  moczowycb I weneryczne ,

przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poi. 
.Panie od 12—1 w poł.

Dr. m ed. E. P e tr y k a t
choroby skórne i weneryczne

przyjmuje od ^odz ó»e| do 8-ej 
w scboiy od 3—5 popoł. 

ni Gon. Dąbrowskiego 6 , I-sze oietro.

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. ordynator akuszeryjno gine  
teologicznej kliniki w Kazaniu

H aleja M 32 parter praWa t fc y n a .  
Choroby kobiece i wewnętrzne.  

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po  po tudm u.

— — — — — — •UmJUmXXXJZ

L e k a r z ' d e n t y s t a

Ucichał F f e j n i e c
u l. P a n n y  M a r j i  (1 A le ja )  Akio 

rrsy jijiu.jfl codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 
i od '3—7 wlecz. Telefon 250

LEKARZ DENTYSTA
A r t u r  B r o n ia to w s k i

I A le ja  8
przyjmuje od 9 rano oo 1 p.p. 1 od 3 do 7 wiecz

Biuro komisowe
Józef Tucholski

w Częstochowie
II A le ja  N  20

poszukuje do kupna majątków ziemskich, do­
mów, fabryk przedsiębiorstw; interesów han­
dlowych i sklepów dla przyjezdnych z Ameryki

SK Ł A D  Ś L E D Z I
A. ROŻEN TULA,

I A l * j a  M k 7
poleca w Wielkim wyborze

ś l e d z ie
s z k o c k i  e ,  h o ' e n d e r s k i e  

i n o r w e s k i e .

i §*o o •
Q O ? 
©* _ Q.

W i e l k i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
----- 1 f i r m a  | -------

i.Oawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

3 * g
Ó.S ZCL ® £~  *o
« g •*
Q BS3

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

Po p o w r o c i e  w ł a ś c i c i e l k i  f ir m y
„JÓZEFA” III A le ja  5 4

poleca: gorsety hygieniczne nowych fa­
sonów, pasy, biustonosze i t. p.

P r a c o w n i a  p a r a s o l i  i l a s e k
S . GRABINERA

przyjmuje obstalunki i rep <racje po c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

MłtRJA REiMSGHUSSEL
FABRYCZNY SKŁAD MANUFAKTURY
Jasnogó rska  2 4  c, dom D-ra P ie f r a s i s w ic z i
Poleca wszystkim kupojącfra swój bogaty wy­
bór różnych towarów męskich i damskich na 
ubrania, palta, kostjumy i t. p , po cenach fa­

brycznych do najlepszych gatunków.
— Sprzedaż hurtowa i detaliczna. —
— Co tydzień świeże transporty. —

Ule przepłacajcie
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż p» 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjne; firmie
i .  R Z Ą S I Ń S  K I E G O

ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna
Wszelkie płótna, batysty, etamlny, wełny, 
bostony, korty, cejgi, kapy, chustki 1 fi­

ranki, oraz różne inne towary.

N A J T A N I E J !
Papę Sm ar do wozów czarny
Smołę Sma do wozów żółty
Gips O leje i tluszcz„T( Vótta"
C em ent Cegła i gl nka ogniotrW.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smolę drzewną Farby i Lkiery 
Terpentynę Artykuły chem. teebn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul Kościuszki Aś 45. 

T e k  fon AS 405.

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p f. „ J U L J  A”

ul. Kościus ki 23 m. 11.

B iu ro  „REMOMA”
K o ś c iu  z k i  II

Ma do sprzedania G o s p o d a r k i  15-mor- 
gowa,25-mergowa, 10-morgowa. 11-morgowa, 
D om y, d « m k i  z ogrodami, M ajątk i 10-
włóaowy, 11-włókowy, 34-włókowy, Sklepy, 

restauracje, interesy handlowe. 
Potrzebni pośrednicy na prowizje.

Z gub iono kartę powołania wyda­
ną przez aomis.ję pobo­

rową w Wieluniu na imię Adama Pinkoszż.

- i i i k i A H A  tymczasowe zaświad- 
4 Ł ^ 3 L S e S B S 9 s s W  czenie zdemobilizowa­
nia wydane przez baon zapasowy 23 p p. c a  
imię Fran ciszka  Dzierżaka. Wyżej wspomniane 
zaświadczenie unieważnia się. ____________

kartę uwolnienia wyda- 
^ g u o e o n o  Bą przez Komisję pobo­
rową w Wielunia na imię Dawida Hersza Maj- 
znera.

ślusarski wyrabia no- 
M d l  S Z t a t  we pompy, zaluzje do 
okien i drzwi, ole arnie, oraz przyjmuje tako­
we do reparacji. Ceny zniżone o 25°/ , ul. Kra­
kowska 22.

U r* ą d ie n ie ,l“A°";;"„‘f,r“;
stępna. Wiadomość ul. Mała AS 16 m. 14, tam- 
Że skleo (1 o _wynajęcia _____
g elektryczne prawdziwe „O-
B ® . . ha  u ?B eI sram* sprzedaje J. Rozon- 
cwajg ul. kościuszki N» 3.

M a K l i r i  uż wane pojedynczo oraz cale 
M l  kolekcje, Kupuje księgarnia 

Antoniego Egera w Częstochowie (Aleja I, 14)

Redaktor i Wydawca; A d a m  P a c io rk o w s k i . Odbito w Drukarni „UDZIAŁOW EJ,,


